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FAMILIA DARMOJADOW. 
(Wyjątek z obserwacyy w podróży do Warzawy. A! 


Familia darmojadów jest liczna i nayda- 
= wnieysza w naszym krajn; zkoligacona po mie- 
, czu z dworakami i pochlebcami; wiedzie swóy 
rod po kądzieli od intrygantow i próżniaków: 
na swoićm łonie mieści wielkich panów, a ma- 
łych ludzi , którzy dla dobra ogólnego kraju a- 
śpirują do wielkości, duchownych, woysko- 
wych , dygnitarzy , uczonych, artystów, (a) 
fifódy ch; starych ; jednćm słowem ludzi obo- 
jey płei, i wszelkiego stanu i urzędu. Jedni 
rozumieją, że się wylęgli w Litwie, dr udzy zaś, 
że w Koronie. Pominąwszy atoli kray, któ- 
ry ich na świat wydał, i szczyci się ich koleb- 
'.ką, to pewna, że dziwnie poszli za przyka- 
zaniem bożém, rośniycie i mnożcie się. Człon- 
kowie tey zacney rodziny, rozmnożyli się do 
podziwienia po obu półkulach ziemi, i z małą 
pracą, potrafili sobie otworzyć podwoje mo- 
. Żnych, domy majętnych, i chaty wieyskie. 
| = Fizyonomija darmojadów nosi na sobie szcze- 
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wych im tylko samym nałogach, ledwo nie po- 
_ wiedzieć po pewnych godzinach, w których 
swoich mecenatow odwiedzają. Naycześciey 
_ dają się widzieć u stołu; rozróżnić ich można 
od drugich biesiadnikow po ruchawości muszku- 
ow, niewolniczóm naśladowaniu gospodarza , 
podłóm pochlebstwie, za które muszą się czę- 
stokroć rumienić i ci, którzy nie są jego przedź, 
miotem ; po giętkości kości pacierzowych, i 
nadskakiwaniu, co ich nieco do przetartych 
i lokajów zbliża. Możnaby jeszcze do ich cha- 
_ rakteryzującey cechy, dodać i ową nicogra- 
 niczoną wdzięczność ku gospodarzowi, którą 
_ przez szczególnieyszy apetyt wyrażają. Darmo- 
jady, wyznać trzeba , nie są bez dowcipu, po- 
siadają w wielkim alk sztukę bawienia dru- 


(a) Odsyłacz w następującym numerze, 


gólnieyszą cechę , łatwo ich poznać po właści-' 


"WIADOMOSCI BRUKOWE. 


Dnia 14 Wrzesnia. 


gich , która się często do błaznowania zbliża : 
biegli w nauce kalendarzowcy , wiedzą lepiey: 
od swojego mecenata, kiedy w domu przypa- 
dają imieniny, lub jaka uroczystość lamiliyna , 
nie omieszkają nigdy, stawićsię w dni takie 
z powinszowaniem, i oświadczeniem osobiste- 
go uszanowania. 

Ograniczeni w swoich żądzach, gardzą bo: 
gactwami nakształt Seneki, nieprzyjaciele zbyt- 
ku, noszą się skromnie, ich język jest tylko wy- 
kwininy. Któż sobie nie przypomni z pocie- 
chą owego Majora, którego pełno było wszę- 
dzie, a szczególniey u kaz możnych, urzędy 
znakomite w kraju piastujących : tu urządzał 
koncerty, tam fetę familiyną, jednóm słowóm 
fajerwerki, komedye, obiady, wieczerze,były ob- 
szernćm polen, gdzie się jego dowcip rozwijał. 
Filozof w nayściśleyszćóm tego słowa znacze- 
niu, gardził grubemi żartami, które sobie z nie- 
go dworscy lub biesiadnicy stroili; znósił 
wszystko z szczególnieyszą cierpliwością; plu- 
nął na niego możny utracyusz, pochwalił zrę- 
czny kierunek jego śliny, otrzymał za to od 
niego na drugi dzień piękny frak angielski z i- 
mitacyą krzyża maltańskiego i patent na nie- 
go; cóż rozumiecie? skończył na tém, że dostał 
zyskowny urząd, i ma teraz u swego stołu 
darmojadow , którzy mu to w dwoynasob od- 
dają, czém dawniey szafował. 

Podczas bytności naszey w Warszawie, 
zaproszeni byliśmy na obiad da Pana Senatora; 
cześć tę nam wyrządzoną przyjęliśmy z wdzię- 
cznością. Rzecz szczególnicysza, że w War- 
szawie , ludzie z Litwy przybyli, tyle Ra 
wzbudzają ciekawości, co z Ameryki: znalaz! 
się przeto liczne grono zaproszonych w ce > 

zaspokoj enia Sae ości. 'ľrudno nam było 
wyperswadować tym ludziom, że Litwa pi- 
czóm się od. Korony nie różni; że ten sam $po- 
sob życia, te obyczaje i zwyczaje; i że 

mocą języką polskiego, równie nioźna zajechać 


za ppo- 
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do Wilna, jak do Warszawy. Wszystkiego 
nam głosno zaprzeczał Pan Szambelan, które- 
go, po powyższych cechach, uznałem bydź do- 
skonałym darmojadem; twierdził, że znał lepiey 
Litwę, niż Francyą, w którey lat dziesięć stra- 
wil. Wilno, podług niego, jest miastem nie- 
zmiernie rozwlekłem , powiększey części dre- 
wnianemi budynkami nasadzonćm , zamieszka- 
mnćm przez różne sekty i narody. Wszelkie 
z naszey strony sprostowania mylney o Wil- 
nie opinii były nadaremne, zakrzyczał nas i 
słowa wymówić nie dał: ale kiedy nam zaczął 
rozprawiać o bramie z ciosanego kamienia do 
miasta tatarskiego prowadzącey, o wspania- 
łym meczecie mahometańskim, drogiemi ko- 
biercami wysłanym, do którego chrześcijanom 
boso tylko wchodzić wolno, o szkole żeglar- 
skiey , która co rok na Wilence publiczne o- 
koło Swiętego Jana wyprawuje widowiska, i 
tym podobne banialuki, osłupieliśmy, niczemu- 
smy przeczyć nie śmieli, zawstydzeni niewia- 
domością naszą, wstaliśmy od stołu; czytali- 
śmy z miny niektórych biesiadników , że bar- 
dzo powątpiwali o naszćm z Litwy przybyciu. 
Nasz zaś Szambelan z tryumfającą twarzą, pasł 
swoje oczy w naszćm zadumieniu. Późniey 
dowiedzieliśmy się, że Pan Szambelan, był wy- 
rocznią po. wielu doniach, i że było rzeczą 
bardzo niebezpieczną obrazić go na siebie, zwła- 
szcza nam ludziom przybyłym w interessach 
do Warszawy. Niechże teraz kto powie, że 
darmojady są ludzie bez znaczenia, i czas na 
próźnowaniu trawiący. 


TE- D ZN AE, 

Wiele już mówiono, wiele pisano, o sposo- 
bach robienia i rozrabiania długow. Exdywizye 
w tych rozprawach niepoślednie mieysce trzy- 
mają Dzienniki wileńskie i Wiadomości bru- 
kowe, dosyć już nam o niey nabajały; ale że 
ta materya zdaje się niewyczerpaną, przezto i ją 
biorę pióro, irzecztę, lubo w zupełnie innym 
sposobie , chcę wziąć pod rozwagę. Większa 
część vpatruje w exdywizyi frymark sprawie- 
dliwości, upadek biednego, a źródło zbogace- 
nia się dla tych wszystkich, którzy wdają się 
w medyacyą między dłużnikiem a wierzycielami. 
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Ja, biorąc rzeczy po prostu , widzę tylko w ex- 
dywizyi sposób pozbycia się długów, i nie zasta- 
nawiając się nad środkami trafiającemi do tego 
celu, ośmielam się powiedzieć, że oddawanie 
majątku na tak nazwaną satysłakcyą, czyli za- 
dowolenie wierzycieli, pozbawiając dłużnika 
wszystkich razem przyjemności i korzyści, jakie 
do długów są przywiązane , jest krokiem nie- 
rozważnym, szkodliwym; owszem, ponieważ 
już chcą hańbę do exdywizyi przywiązać, hae 
niebnym. Jakkolwiek to założenie może się 
zdawać przeciwnóm powszechnemu mniemaniu, 
przecięż ja, doświadczeniem wsparty, pragnę 
w krótkich wyrazach rzeczy tey czytelnikom 
moim dowieść : sczęśliwy , jeżeli: do ich prze- 
konania trafiając, będę się mógł razem przy- 
czynić do upowszechnienia zdań pożytecznych 
i rzetelnie dobru społeczności przychylnych. 
Kiedy rzucając okiem dokoła postrzegam 
tłum ludzi, jak jeden przed drugim skwapli- 
wie bieży, jeden drugiego wyścignąć usiluje, 
zdaje mi się, że widzę przed sobą, ową górę 
cnoty bohaterskiey , opisaną niegdy przez He- 


zyoda. Ciekawością zdjęty pytam: Mości Pa- 
nowie! co wam tak śpieszno, gdzież w tak 


przykrą wybraliście się wędrówkę ? aż miten 
i ów ozwie się z gromady — Czy nie masz 
'WMPan przypadkiem do pożyczenia pieniędzy? 
Domyśliłem się wszystkiego ¿ i celu i pospiechu 
tey podróży, Otoż ci wszyscy Panowie za- 
trudnieniem całego Życia, nic więcey nie robią, 
tylko tracą i pożyczają pieniądze, i znowu po- 
Zyczają pieniądze i tracą. Ale przecież jak 


długo potrwać może ta alternata? Sczęśliwy. 


kray, w którym nieocenione moratoryum naza- 
wsze im zapewnia podobne zatrudnienie, u nas, 
gdy się jednym sprzykrzy dawać pieniędzy, a 

drugim coraz silniey prosić o nie; ten co ca- 
łe życie robieniem tylko długow jedynie był 
zajęty, straciwszy nakoniec wstyd i odwagę, 
poddaje się z rozmysłem pod exdywizyą 1 do- 
browolnie wyzuwa się z błogiego stanu, do któ- 
rego z ciężkim trudem, z wielką pracą inie- 
małym czasem, tandem tedy, przyszedł. Ale po- 
wiesz mi: Exdywizya przy pewnych zabiegach 
jest raczey pokazaniem majątku wierzycielom, 
nie zaś koniecznie oddaniem na satj slakcy 4: bo 
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małą jego częścią zaspokojeni kredytorowie, zo- 
stawują niby bankrutowi czyste pole do robie- 
nia nowych długów — Niechże sobie i tak, ale 
sprobuyno tylko, a doświadczysz, co pewien 
_ głęboki filozof powiedział: że jedney i tey sa- 
mey rzeczy nigdy dwa razy równie dobrze zro- 
bić niemożna. Częstemi przykładami nauczo- 
ny , smiało powstając na tak nierozważne po- 
stępowanie , z chlubą powiem o sobie, że je- 
stem arcy-dłużnikiem , lubo mnie <to nielatwo 
przyszło: ale też miałbym siebie za szalonego; 
gdybym dobrowolnie odprawiał wierzycieli, któ- 
rych nabycie tyle mnie zabiegów kosztowało. 
Wzdrygam się na samo wspomnienie exdywi- 
"zyl: miałżebym ścierpieć, ja, człowiek słuszny 
i uczciwy, aby obligi z podpisem ręki mojey, 
traciły połowę albo trzy części wartości; nie! 
wolę raczey nigdy niepłacić, aniżeli zezwolić 
na podobne imienia mojego zhańbienie. Dzień 
nawet, w którymby m z długów wyszedi, byłby 
nakien mojego nieszczęścia. Któżby mnie 
w tenczas chciał choć złamany pożyczyć sze- 
Odstąpiony od wszystkich, znikąd ratun- 
i znikąd żadney pomocy. Zgroza na samo 
wspomnienie! Ale cóż tak w długach znała: 
| głeś miłego, zarzuci mi kto, jaka pomoc z wie- 
rzycieli? nie sąż to raczey nasi szpiegowie i stró- 
że, którzy śledząc wszystkie kroki, momentu 
nam spokoynego nie zostawują, od których usta- 
wnie stronić i uciekać musimy, exdywizyd 
nas od wszystkiego uwalnia. A dobrodzieju 
móy! z tak zajęczćm'sercem pocożeś się w tę 
trudną 'puscił podróż , przestraszony zawadami 
chceszli powrócić, szukay innego sposobu za- 
dowolenia wierzycieli: bo nie tak łatwo zaspo- 
koisz ich exdywizyą, jak sumienie twoje; prze- 
powiadam ci jeszcze, źe po tey mniemanėy 
tysfakcyi, słusznieyszy, jak przed tem, będzi 
miał powód iękania się ich zemsty. "«ymcza 
sem nauczą cię wiersze jednego z naszych da- 
wnych poetów, co pewien dłużnik na podobny 
zarzut odpowiedział : 


Niektóry dłużnik, gdy bvł an kogoń spytan 
Iż szczęśliwą masz kol 
Sypiasz w tak długach 
Nich ten ma, kor mum i 
Skod mam wziąć,i oddać mu ien diut 

á ja nimem go dostat troska byi scis 


any 
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Tak nicinaczey; póki tylko długów niepła- 
cisz, niech wierzyciele suszą sobie głowę, skąd 
masz dostać pieniędzy, oni sami nowych tobie 
wierzycieli nastręczą , abyś biorąc od jednych 
zaspakajał drugich i cudzym piaskiem jamy swo- 
je napełniał. Wierzyciele będą prosić Opa- 
trzności o twoję pomyślność , dobry byt, czer- 
stwe zdrowie, i dłagie życie. Tak, kiedy u 
Gallów niegdy, z postanowienia Druidow , nie- 
wolnicy, słudzy i domowi na pogrzebie Pana 
swojego żywo na stos rzucani byli, jak ci się 
zdaje , nie zostawaliż w ustawiczney trwodze 
o zdrowie tego, z którego śmiercią i sami z tym 
światem,jakkolwiek nieochotnie,żegnaćsię musie- 
li? nikt nad nich podobno goręcey bogów niepro- 
sił o przedłużenie życia Panóm , bo w ich zgo- 
mie i własny koniec widzieli. Niechay w po- 
dobney, wierzay mi, kredytorowie twoi zostają 
trwodze, miechay w Śmierci twojey własną 
zgubę widzą , a pewnie gorliwiey jeszcze niebu 
o twoje powodzenie naprzykrzać się będą. Dla 
tego, póki tylko Żyjesz, strzeż się z długów wy- 
chodzić. Tytuł dłużnika niech będzie dla cie- 
bie uaywiększym zaszczytem. Umiey się po- 
znać na caley jego wartości. (Cóż może bydź 
większego nad to, że dłużnik wbrew zdaniu 
wszystkich filozofów «utrzymujących, że zni- 
czego nie zrobić niemożna , dłużnik , mówię, 
a niczego stwarza wierzycieli i długi, choćby 
przewyższające liczbę syllab wypadającą z po- 
ączenia wszystkich spółgłosek ze zgłoskami, wy- 
rachow aną niegdy przez sławnego Xenokrata (1) 

Przeklęte niech będą Persy, u których kłam- 
stwo jest drugim występkiem, a robienie dłu= 
gów pierwszym. Prawo takie godne jest za- 
iste barbarzyńskiego ludu; we wszystkich bo- 
wiem cywilizowanych narodach związek towa- 
rzyskł utrzymuje się wzajemną pomocą, a po- 
życzanie pieniędzy jest jey duszą. 

Lecz wniydźmy już do pokoju dłużnika, a 
obaczy ny ri praw dziwy obraz towarzyskiego 
A dy się drzwi nie zamykają: zaledwie 
oczy otw orzy > Wita go zaraz róy kredytorów, 
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ozof ten narachował, że liczba syllab powstająca 
rozm aitego przekładania liter alfabetu greckiege 
wynosi do 100,200,000. ' 
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uniżonych,. łagodnych, nadskakujących. ` Skoro 
się do którego uśmiechnie, albo lepszym pò- 
czestuje winem, pełen. pochlebney nadziei u- 
Smiech bierzę za grosz gotowy”; i rozumie, że 
się pierwey od innych ze swojemi pieniędzmi 
zobaczy. Patrz na nich, oni dwór i orszak 
dłużnika swojego składają; oni mu gośćmi, po- 
chlebcami, „pasibrzuchami, których. przy nayminey 
za ich własne karmi pieniądze , a za to jescze 
odbiera powitania, pokłony, i 1 słyszy. ciąg gle proś- 
by, którćmi serce jego dzielniey niż naylepsze 
tvagedyc zmiękczyć i rozczulić usiłują. „W ja- 
kieyże szkole prędzey się nauczysz tey uymu- 
jącey grzeczności, tego udatnego ułożenia, które 
dostoynego dłużnika stawią już w parze z nay- 
pierwszemi osobami kraju, tóm więcey, Że do- 
chody jego niewyczerpane równają go z naybo- 
gatszemi ludźmi. Co mówię, stan jega daleko 
godnięyszy zazdrości. Niepodlega on zgoła ża- 
dnym zmianom losu: słoty , grady, posuchy, 
żadney mu szkody nieprzynoszą; nieobawia się 
rozboju: bo tracenie nayprędsze nabytych pie- 
niędzy jest jednym z głównych jego przymio- 
tow; nieoszukują go komissarze , plenipotenci, 
olłicyaliści: bo ich nie ma; wierzyciele jego 
Są to czynszowniki na własnych siedzący ma- 
jątkach, którzy dochodów swoich znosić mu 
miezaniedbują ; chybi jeden, nietrudno mu bę- 
dzie przy zrobioney reputacyi postarać się na- 
tomiast o kilku innych. -Koniee końców, póki 
mu atramentu w kałamarzu niezabraknie , póty 
o dochodach swoich wątpić niepowinien. 

Z tego, cośmy tylko namienili, jaśnie się o0- 
„kazuje, że korzyści z długów są bardzo wiel- 
kie, czego nie trudnoby licznieysze przywieść 
dowody: w czćm jednak nie chcąc nadużywać 
cierpliwości czytelnika, odwołuję się już do 
sumienia większey liczby, bo do sumienia osób 
odłużonych, które, Że anne znaki óminę, sa- 
móm upodobaniem w długach o prawdzie mo- 
jego twierdzenia dostatecznie przekonywają. 
Nie mogę wszakże przewieść na sobie, abym 
mie oddał sprawiedliwości. jedykym sprawcom 
tak wielkich i ważnych w tow arzystwie  ko- 
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rzyści: mówię tu o dobrych, szlachetnych, bez- żę j 
stronnych i żadną lichwą niepowodowānych 
wierzycielach.  Onito przejęci wysokiemi pra« 
wa natury przepisami o wzajemney 'pomocy ; 


/ tey istotney zasadzie towarzy skiey społeczności; Z 


utrzymują na ziemi dobrą wiarę, nadzieję i w 
litość , bez których życie nasze byłoby tylko: 
pasmem ciągle odradzających się cierpień i nie- 
pomyśliakał. W tych właśnie usiłują nas po- 
grażyć nieludzcy bogacze , co zastraszeni ex- 
dywizyami, a niezdolni podnieść się do tey cno- 
ty, którą Neron naywięcey w Kaliguli uwiel- 
biał (b) przestali pożyczać i zamknęli, albo za- 
kopali skarby swoje. Są to trutnie, którychby 
ziemia karmić nie powinna , są to barbarzyń= | 
cy, Są to odrodki wyłamujący się zpod pó- 
wszechnego prawa, ale którzy preędzey, czy 
późniey padną ofiarą srogości swojey. Boga- 
czu nienżyty! któż cię wesprze w chorobie 
wiszącey już nad głową twoją! Spadni 


woływana codziennie. stokrotnemi prośbami, 
aby $pieszyła ukarać tego , co głuchy ma proś- 
by i jęki albo wręcz pomocy odmawia, *albo 
przyrzeczoney nie dotrzymuje. Niechay choro= 
ba, niechay srogie kalectwo; wcześnie dla więk- 
szey męki śmierć poprzedzające, dręczą spra- 
wiedliwie nieużytego bogacza. : Wy tym czas ` 
sem, powolni iłatwi wierzyciele, obyście wise- 
tne lata, w nayczerstwieyszćm zostawali zdro- - 
wiu. A wy dłużnicy, wy Panowie i Panie mos | 
je, postępuycie z zapałem w chlubriym zawo 
dzie : nadewszystko niech was nigdy nie łudzi 


mara, którą exdywizyą zowią, (c) i pamiętay= 


cie , że jeżeli bozką jest rzeczą poży czać, ter. A h 


dy bydź dlużnym jest przynaymniey dziełom 
bohatćrów ! 


` 
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„gii 8 
(b) Neron utrzymywał, że ludzie ogranicznego pojęcia 
nie mogą wiele wydać w krótkim czasie, 1 dlate 
z naywiększóm był podziwieniem „dla stryja swe 
Kaliguli, że ten w kilku: dniach cudnym, jak raibi. 
wił. wynalazki iem, stracił cały ma rę SĘ k, zostawiony ma 
rzez Tyberyusza. 


(8) Ob. Dzieńnik Wileński rok 1817 Tom VI st, i 18. 


Dozwala się dr ukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cens sury siedmiu ecemplarzy y dla j 


mieysc prawem wyznaczonych. 
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ona 
na ciebie tém prędzey 1 gwałtowniey., że po- * | 


